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P r z ec u d n e  zd jęc ia , zn a k o m ita  gra, k a r k o ło m n e  a trak cje  oraz  
fa sc y n u ją c a  tr e ść  przykuw ają  u w a g ę  w udzów od  p ocząk tu  do  k o ń ca .

Początek seansów o godzinie 6-ej wieczorem, w niedzielę i święta o godzinie 4-ej po południu, ostatni seans o godzinie 9.30 wiecz.

N a s tę p n y  p r o g r a m :

„W yspa  zatopionych okrętów H w  r o la ch
g łó w n y ch :. Anna Nilsson i Hilton Sills.

Prezydent konferuje z prezesam i klubów.
WARSZAWA, 16. PAT: W niedzielę o gadzi­

nie 11 p. Prezydent Rzeczypospolitej p rzy ją ł prcj. 
’ zesa Klubu Z. L. N. Głąbińskiego, następnie4o g. 
'13.20 'marszałka Sejtmu Rataja, to godz. 16 wice­
m arszałka Pon’atowskiego, o godz. 16.30 wice-

• prezesa klubu. Ch. D. CzepniewiskiegD, o godz. 17

prezesa klubu P.S.L. P iast W itosa, o godz. 17,30 
Barlickiego. o  g. 18 prezesa klubu Cli. N. Dubano- 
wicza, 18.30 wiceprezesa klubu żydowskiego Roz 
m ary na, o g. 19.30 ponownie posła Głąbińskiego, 
o  g. 20 prezesa klubu N. P. R Popielaj, odg. 20.30 
m arszałka senatu  Trąmpczyńskiego.

Surow y zakez uczestniczenia wojskowych w manife­
stacjach politycznych.

W A R S Z A W A , 16. PAT. Gabinet Ministra Spr- dał surowy zakaz b ran ia  udziału w tych manifes*-
,Wojsk, komunikuje: W związku z uczestiliczeni' m  tacjach. z lem, że niestosujący się do tego zakazu
niektórych oficerów W manifestacjach o charak muszą być przez swoich przęłozony-h pociągmę-
terze politycznym lub interprptowan; mi p rze / ci do odpowiedzialności według obowiązujących
prasę jako politeczne, Minister, Spraw  W ojsk. wyj. regulam inów i kodeksu karnego,

Or. m ed. N 1 E P 0 K 0 J C Z V C  U
specjalista ctoirób skórnych I w en er  c o.
o r d y n a t o r  s z p i t a l a  św. T r ó j c y  

P R Z Y J M U J E  C H O R Y C H  
K a lis z ,  W r o c ła w s k a  13, o
od godziny 9 — 10 i od 5 — 8.

Df.  L. M U L L E R
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i a k u s z e r j a

przyjm uje od  10— 1 i od  4 — 6, 
ul. W ro c ła w sk a  35 , te l. 343 .
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Nadzwyczajne pełnom ocnictwa dla M ussoliniego.
Wiedeń, 16. PAT. Do N. Ir. P resse 'donoszą 

z Rzymu, że rada  m inistrów  ppzyjęła projekt u- 
'  stawy, dotyczącej ochrony i nadzwyczajnych peł­
nomocnictw dla prezydenta m inistrów  Mussoli­
n i-go. Ci, którzy godzą na życie prezesa rady mi- 

‘ nistrów  karani będą więzieniem dożywojniem. 
K to obrazi prezesa pady, ministrów' słownie, bę­

dzie skazany na karę więzienia do 30 miesięcy* 
Ministrowie będą na przyszło ć odpowiedzialni 
zarówno wobec prezydenta m inistrów , jak kró­
la', który na propozycję prezesa rady  m inistrów  
może m ianow ać ich lub usuwać. Osoba i stano1- 
wisko prezesa rady ministrów będą nlenaruszal 
ne. dopóki prem jer cieszy się zaufaniem króla.

Dr. Med.  U. M A K O W S K I
ul. W a r s z a w s k a  N: 16, I p ,

a ku sze i  ja,t i ioroby w ew n ęt  zne i dziecięce,
p r z y j m u j e  o d  IO—12 i o d  3 —5.
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nabożeństwo żałobne na pełrccm morzu
LONDYN, 16. PAT. We czwartek 19 bm. dd- 

będzie się nabożeństwo na morzu ponad m iejs­
cem, w którem  przypuszczalnie znajduje się 
zatopiona łódź podwodna. W iceadmirał Holy we- 

; jedzie na pokładzie statku „Dwarf"; któremu to 
‘ w ar z v szyć będą okręty wojenne wszystkich od­
działów  m arynarki wojennej'. Podczas nabożeńJ 

‘ stwa kapelan floty rzuci w wodę tradycyjny wid- 
; nieć. przyczem dane będą salwy działowe.

ffieston o Polsce-
1.0N YNV16: PAT. W „Sunday Tim es" opisuje 

loird Meston swte wrażenia z pobytu w Polsce, 
' przedstawia trudności, z jakiem i (tn'us i at a' walczyć 
‘ Polska W usuwaniu różnic dzielnicowych. N aj­

większe trudności dla przemysłu polskiego na­
stręczyła u tra ta  rynku rosyjskiego T;i i felai po w anfe 
zbOża przez Niemcy. Odbudowa gospodarcza do- 
konąć się winna przez wzmożenie wywozu, co 
pozwoli na uzyskanie pożyczek zagranicznych. Mes 
ton podkreśla w końcu, że Polska jest krajem1 bo­
gatym, m a ludność pracowitą.

Wjanow posłem sowietów w Gdańsku.
GDANSK. 16. PAT. W sprawie utw orzenia w  

Gdańsku konsulatu sowieckiego pisma tutejsze 
donoszą z kół senackich,jżelnominacjalkonsulalso- 

‘ wieckiego jest już rzeczą postanowioną, ale jesz- 
‘ eze urzędowo nie ogłoszona, gdyż ratyfikacja pol- 

f »jko-sowieckiego układu konsularnego, obejm ują 
'  cego również w. im;. Gdańsk, nie doszła jeszcze do

skutki1 Według dalszych doniesień konsul So­
wiecki rozpozcnie swe czynności w  Gdańsku z po 
czątkiem stycznia r. b. Konsulem ma być mia­
nowany CHjanow,

Sybortr w Gzecbo-Słowacji.
PRAGA, 16. PAT. Wybory do sejmu 'i',senatu 

odbyły się w republice tzesko-slowacklej naogół 
spokojnie. Udział wfyborców był znaczny. N a d  wie 
godziny przed ostatnim 1 term inem  85 proc. wy­
borców  oddało swe głosy. Ostateczny wynik T-go 
skrutynium  znany będzie w ciągu nocy.

fiapad banditów.
CZĘSTOCHOWA, 16. PAT. W dniu 12 bm. 

o godzinie. 6 wieczorem' do siedziby Syndykatu 
rolniczego przy ul. Kilińskiego nr. R wTIzęstocho- 
wie, gdy W lokalu był tylko jeden urzędnik, pan 
Ziółek. Wtargnęło 3 opryszków i zażądało widzę 
nia się z dyrektorem Syndykatu. Dowiedziawszy 
się, że niema, zbóje grożąc rew olw eram i skrępo 
wali urzędnika i przywiązali yojdo kanapy. ’Potem 
popsuli telefon i rozpoczęli plądrow anie w szuf­
ladach i w kasie ogniotrwałej. Spłoszeni, uciekli 
nic nie zrabowawszy.

Składajcie ofiary
na Inwalidów wojennyd)-

M o w a  p o s ł a  B a e z e w s k i e g  *
JiorespoudeikTja w łasna Gazety Kaliskiej).

BERLIN w  listopadzie.
Jeden z dwuch posłowi mniejszości polskiej' 

w sejmie pruskim wygłosił obszerne przemówi*-, 
me. podczas debatów nad budetem pruskiego 
m niŁterslwa oświaty. Mowa ta zatajona oczy­
wiście piaez całą prasę niemiecką uzyskuj e spi lo­
jalne znaczenie jeśli przypomnimy, sobie, ż*‘ właśf- 
nie m edawno odbył się w .Genewje kongres m niej 
szóści narodowych — przy współudziale praw ie 
wszystkich mniejszości narodowych w Europie. 
Niemcy przygotowują ogrom ną najia jśzerszą  sk»h 
lę obliczoną akcję w sprawie swoich mniejszości 
na wypadek wstąpienia Niemiec do Ligi .\iaror 
dów.

FoJacy w. Niemczech znajdują się jw bardzo 
złej sytuacji. Nie dość, że państwo pruskie nie 
wypełnia żadnych swych zobowiązań w stosunku 
do mniejszości narodowych na swem teryfcorjuin 
lecz na Polakach mieszkających na terytorjUns 
Rzeszy niemieckiej odbijają się wszelkie dobre 
i' złc fazy stosunku p a ń s t w a ,  polskiego do państw a 
niemieckiego a wszystkim najm wiadomo, że 
tych dobiych laz od 6 lat prawie nie było, na­
tom iast ztych widzieliśmy bardzo dużo. Spoleq 
czeństwo uiemieckie, podniecane przez swych 
przywódców i prasę, odnosi się wrogo i nie­
chętnie do Polaków wogóle, do mniejszości póls 
kiej w  szczególności Nie chodzi wi tym  wypadku 
o probkm y polityczne. Mniejszość na odowa pol­
ska dąży do czego jnnego.NieóchceTona w TeJchw i



Ii an i n a  dalszą przyszłość odgrywać w iększej 
ro li politycznej, pragnie tylko uzyskać mininialH 
n e  praw a k u ltu ra ln e  zapewnić swym  dzieciom 
(możność nauczen ia się po polsku czytać i pisać, 
'Zdaw ałoby 'się, {że to jnie (dużo, iźc_iio?jna>ve Ęba rdzo 
►nało. Tymczasejm rząd  pruski nie chce zgodzić 
się naw et n a  jmini,in|aln;e ustępstw a w  Jej 'sprawje.

1 Przedstaw iciele ludności poisidej w sejm ie p rus­
kim  w ystępują też na trybunie w ówczas, gdy cho 
dzi o spraw y nauczania powszechnego, i oset Bar­
czewski .energiczny i w ytrw ały jv.cczjiik polsk ch 

‘ w yborców  w ostatn iej swej mowie przytocz! zno 
lwu bardzo  wiele przykładów  polityki ckstcrimSy 
nacy jne j. stosow anej przez rząd  pruski. Baczew 
ski pbdnosi m . in. ten zdum iewający, fak t, że wt 

' okręgu, Piła zgłoszono w bieżący|m roku  szkol­
nym  przeszło iys ąc dzień  polskich do nauki czy­
tan ia  i pisanjia po polsku. Rodzice tych' dzieci 
o trzy m u ją  u rzędow ą odpowiedź, że nausa, nie bę­
dzie 'udzie loną Pomim o, że ustaw a p  szkolnictw ie 
(mniejszości narodow ych na  papierze obow iązuje 
już kilka la t dotąd pruskie ministerstwo^ ośw iaty 
iin ie  izdołało tej nauk i usystem atyzow ać w Łych 
nielicznych wypadkach, w których jest udzielaną 
N iem a nauczycieli znających język polski tern 
m niej jest już sił m ogących udzielać nauki czy­
tan ia  i p isania po polsku. Zli nauczyciele uczą 
z jeszcze gorszych książek, z jakiegoś malutkiego 

, przestarzałego elem entarza, którego ani nauczy* 
ciel ani m zidow ie nie rozum ieją . W całym o k rę­
gu kw idzyńskim  nauka języka polskiego udzielo­
n a  jest w 11 szkołach gdyż przed plebiscytem; 
udzielana b y ła ’" ' * 4-21 jW ładzeJprus’<i/jsystepiatyicz' 
nie : m niejsza ją  liczbę szkół z n au k ą  języka poi 

| skiego w m yśl jasnych' i niedwuznacznych in- 
1 strukcji germanizacyjnych. Peseł Baczewski po­
w o ła ł się na  m ow ę posła niem ieckieco do parła'- 
m en tu  łotewskiego Schiem anna, k tó ry  m ów ił o 

[W adze, jaką  posiada znajom ość języka ojczys­
te g o  Kw słowie i piśmie. Słom a tego przywódcy 
—'m n ie jszo śc i niem ieckiej na Łotw ie n ie znaj­
d u ją  jednak należytego echa w sejm ie pruskim .

Przewrót w Persji.
Od pewnego czasu na czele państw a persk ie­

go stan ą ł człowiek,, który, zawdżięcz;a jedynie za- 
' letom  osobistym  sw ój zdum iew ająco szybki 
' aw ans po d rab in ie  społecznej. Rizaj -,C han  przed  
' óśm iu laty prosty żołnierz ,obecnie k ró l Por.sji.
■ A jest panem niem al absolutnym i obszaru , zaj- 
1 snującego powierzchnię ii z Lery razy w iększą o m  a-,

szego kii a j u .   .
i P rzew ró t jw P ers ji nie je s t niespodzianką dla 
y tych. którzy śledzili bacznie rozw ój wypadków w 

tvtm kraju . Dla zrozum ienia zam achu stanu, któ­
ry  dla europejczyka musi ujść  za zw ykłą rebel ję  
w  jakie obfitu je życie polityczne ludów  wschodu, 
sięgaćnależy |do liis.o rji. M ianowicie już na długo 
przed w ojną św iatow ą Persja prawie całkowicie 
u trac iła  charak ter państw a suw erennego, będąc 
n a  m ocy tra k ta tu  z dn ia  3 w rześnia 1907 r. fak­
tycznie podzieloną na strefy, rosy jską n a  półnot- 
cv oraz angielską, obejm ującą niem al całą połud­
niow ą c zęść k ra ju . Szybkim 'krokiem  Persja szła 
ku zupełhem u rozk ładow i n ie jwykazując do óstal- 

’ n ich czasów najm niej żyw otno ci i pozostaw ia­
jąc  pod tym  względem daleko  w tyle za swym są­
siadem  z Zachodu — T urcją. Sytuacja, w jakiej 
się. znajdow ał k raj, m usia ła  zaniepokoić jednost­
ki społeczeństwa perskiego, w któreim, pod  w pły­
w em  hasei niepodległościowych sąsiednich
państw7, zrodził się ru ch  narjodowościo w y.

W  ro k u  1906 t. j. o d  czasu, gdy Persja uzys- 
’ k a ła  konsty tucję i parlam en t propaganda rew o ­

lucyjna czyniła lam ciągle postępy. K ra j żył, jak 
na w ulkanie. W ojna przyśpieszyła ewolucję; socjal 

' n ą  tego k ra ju , którego ustró j jeszcze do niedawj- 
na  b y ł feodalny, a naw et teokratyczny. Ruch na 
cjonalistyczny, k tórzy  od m orza Śródziemnego 
do Oceanu Spokojnego nie przestaje W zrasta ' od 

. czasu w o jny  i k tó ry  w ostatn ich  .wypadkach chiń­
skich. ob jawił się ze szczególną polępą n i ‘ po mik 
nąi leż i Persji, poniew ieranej w czasie wo>nv 

' p'r®ez obce arm  je. Jeszczie w  roku 1919 Anglja 
n a rzu ca ła  rządow i tehętlańskieimu uTirl ad odda­
jący Pe>sje pod p ro tek to ra t W ielkiej Brytan,ji, 
n w  t \m  samym pzasie p ro  aganda 'sow ie ka, przy  
b ie ra jąca . w  razie potrzeby' fo rm ę propagandy 
oacjom Tsty-zne.i, budziła świadom ość narodow ą 
N ieudolny Szach Ahimed przebyw ał tstale od ro k u  
1923 poza granicam i k ra ju , gdy bardzij niż k ie ­
dykolw iek o b ecn o 'ć  jego w T eheran ie  była nie­
zbędna

Riza - C han doszedł do w ładzy dzięki popar 
cm Anglji. Nie m ożna jednak  stąd wno ić. aby 
si»* przyznał względem niej do jakiegokolwiek dłu 
gu wdzięczności. Jest lo czysty patrjo ta w calem 
lego słowa znaczeniu, dzielny żołnierz, który zda 
je sobie dobrze spraw ę ze znaczenia, jakie przęrl-
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Inn i posłowie zachow ujący się i tak m ocno n ie­
spokojnie w padli w o stry  paroksyzm  rozdraż­
n ienia, gdy poseł Baczewski począł przytnę:/fiV 
przykłady drastycznego prześladow ania innych 
m niejszości narodow ych W endów , Duńczyków, 
Litwinów. T ych  ostatnich w Prusach W schodnich’ 
a ta k u ją  przy każdej sposobności niemiecko-naro  
dow f członkow ie t. zw. na lr jo tycznych z w i ą z k ó w ,  
nie pozw alają im n a  żadne zebrania, niszczą J o '  
kale' tow arzystw  etc. Do Jej pory h ie  m a oficjal­
nego okólnika, rozciągającego rozporządzenie 
n is ira  ośw iaty o szkolnictw ie m n  ejszoś iowem 
także na  Litwinów. W szystko to  w yłoi I poseł 
BaczeWski ze sw adą i spokojem , zapytując pod’ 
konuigc m in istra  ośw iaty o  jasną odpowiedź, czy 
zdecyduje się na w ykonyw anie praw  przysługu­
jących m niejszościom  narodow ym , czv też nie. 
W szelka niejasność pod tym  względem ni? da 
sję zbyt długo utrzym ać.

N ieustanne zarzu ty  Niemców z powodu złe­
go położenia m niejszości narodow ych w innych 
k ra jach  stanow ią u lub ioną i spry tn ie  w ykorzys­
tyw aną „b ro ń "  politycznej propagandy. W  swym 
instytucie Niemców zagranicznych, Niemcy m a­
ją  naw et szkołę kształcącą specjalistów  w tej dzie 
dżinie. Na zebran iach  Niemców zag ran iem 'ch  
p rzem aw iają  m inistrow ie, szefowie partji, i t-L 
T ym czasem  u siebie Ni. m  y nie tvlko, ?e m e 
m a ją  żadnego program u w ty c h  sprawach, w ognłe 
o polityce wobec m niejszości narodow ych ni? chcą 
mówić. Dążeniem wszystkich sasiądów  Niemiec 
m u s i być stw orzenie jasne,.sytuacji pod tvm  wzgłę 
dem  Niemcv pow ołują sie na 7wiade tw a swych 
mni* ’’szóści jako  na dowód i-hr,żłego trak to w a;n a  
Poseł BaczeWskf sk łada świadectw1© im f n c m  
Polaków  m ieszkających w  Niemczech. Ni mcy w 
Polsce są silną m n ie ;szoM ą ku ltu ra lną  i o t - 
tyczną prowadzącą swą w łasną politykę. Polać, 
w Niemczech są grupą ohyw ate'i, którym trudno 

jest przyznać się do  swej o aro  dowo V i'w  obawie 
rep-esji Oło w łaściw a treść wy . orłów posła Ba- 
czewskiego **•

staw ia Idla P ersji pow ażna siła  zbro jna , trzym ają  
ca  iw oddaleniu  oboe m ocarstw a. Jego dew izą jest 
,hand o f PerSia‘c — { 'przyznać należy; ż e d y -  

w ize tę, k tó ra  starczy  za cały program  — wcielał
w  życie konsekw entnie i celowo. Dwukrotnie w 
roku  1923 i 1924 s ta ra ł się bezskutecznie obalić 
panu jącą  od r. 1779 dynastję K ądjarów . Za trze 
cim  razem zam ach stanu  /o s ta ł uwięczony car- 
kow item  powodzeniem.

P ersja  w kracza na drjogę, na  k tó rą  w roku 
1908 w kroczyła T u r ja , a następnie Chiny, is tn ie  
je pow ażne niebezpieczeństwo, aby k ra j ten n ie  
popełnił tych samych bfędów , k tó re popełniły  in­
ne k ra .e  azjatyckie.. A dla Persji szowinizm jest 
szczególnie niepożądany wobec stałej r y w a l i z a c j i  
n a  je j teren ie  interesów  i wpływów angielsko 
rosyjskich. W  latach 1918-1919 propaganda bol­
szewicka w Persji p rzybrała  olbrzym ie rozm iary  
a  k res jej położył dopiero tpakiint z r. 1919, 
oddaiąc Persję pod p ro tek to ra t W ielkiej B ry tan ji.

Rząd teherańsk i. a śliślej m ów iąc k ró l Pa- 
lavi, k tóry  obecnie jest usposobieniem  władzy w 
Persji, będzie d ąży ł za w szelką cenę do unieza­
leżnienia się od wpływów zewnętrznych. Nasuwa 
się pytanie, czy izolow ani się orLwpływów angiel­
skich będzie W tym w ypadkuyelow e . Wielka lBry_ 
tanja jest W yłączną właścicielką ąkc i kom panii 
Anglo - P e r s ia n 05(1 i j e j  w ycofani >rsię rów nałoby 
się dla Persji kies e' gospodarczej. Pozatem  nie 
m ożną zapom nieć, że zagraniczne stosunki h a n d ­
lowe Persji polegają na w ym ianie 'tow arów  zTJnd- 
jam i langielskiemi, oraz, że adm in istrac ja  finan  
sów zajm uje się w T eheran ie  kom isja złożona z 
rzeczoznawców am erykańskicli.

Persja  sama straciłaby  najwięcej na odosoń. 
nn iem u się od Europy. Jedynym  środkiem , któ­
ry  'zapewni jej nraw dziw ą niepodległość będzie 
w kroczenie na drogę prawdziwego nóstepu, i ’*ól 
ności. Które polega nie na rywalizacji: ale na  
harim onijnem  zespoleniu wszystkich źródeł 
energji narodow ej; o raz  na celowem w yzyskaniu 
tych  niewątpliwych korzyści, k tó re  zapewnić mo­
że wspólna praca z innem i krajam i.

■J. S.

Marszałek Piłsndski u Prezydenta.
Po przyjęciu p. ministra Raczkiewicza, 

który jako zastępujący prezesa Rady Mini­
strów składał sprawozdanie o bieżących 
sprawach —  punktualnie o godz 14 przybył 
w sobotę dó Belwederu Marszałek Józef 
Piłsudski.

P. Marszałek Piłsudski odczytał nastę­
pującą deklarację:
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„Uważam za swój obowiązek ostrzec 
p. Prezydenta przed pominięciem interesów  
moralnych armji polskiej w rozważaniach 
przy rozwiązywaniu obecnego kryzysu. Czy­
niono to już dwukrotnie i z^ smutkiem  
stwierdzić muszę, że rezultaty tego pominię­
cia doprowadzają do coraz silniejszego roz­
drażnienia w wojsku. Niepodobna bowiem  
żądać, aby w państwie naszem wojsko słu­
żyło partjom politycznym i ich prywatnym 
do państwa interesom... Niepodobna także 
sądzić, iż wojsko przeznaczone, by być wal­
czącą reprezentacją narodu w razie koniecz­
ności obrony zbrojnej granic państwa, mo­
gło być posłusznem i utrzymanem w hono­
rze służby, gdy ma pracować, jako objakt 
przetargów pomiędzy poszczególnymi ambi- 
cjonizującymi generałami czy posłami. Sztan­
dary nasze, okryte chwałą zwycięstw, mogą 
schylać czoło jedynie przed reprezentantem  
państwa i przed tymi, co wojskiem dowodzą.

Rozumiem, że żołnierze nie są wybor­
cami, o których dba poseł. Rozumiem, że 
mając nieraz krytyczne w stosunku do m e­
tody poszczególnych rządów poglądy milczeć 
jednak muszą, gdy obok koszar i pola ćwi­
czeń szumnie i hałaśliwiwie odbywają się 
sądy i samosądy polityczne. Rozumiem mus 
rozkazu, panującego w wojsku, lecz nie ro­
zumiem braku szacunku dla tych. co służąc 
w pokorze dla państwa całego, nie widzą, 
by ta honorowa służba była brana w ra­
chubę przy wyznaczaniu reprezentantów ich 
służby wobec Sejmu.

Ostrzegam więc raz jeszcze p. Prezy­
denta nie mieszając się zresztą do kłopotów  
pana obecnych. Wziąłem jednak na siebie 
ten obowiązek jako poprzednik Pana w Na­
czelnej reprezentacji Polski, i jako ten, co 
armję formował, i nią w najcięższych pró­
bach na wojnie dowodził, wreszcie jako ten, 
co w wojsku najwyższą ma rangę*.

Po odczytaniu tego oświadczenia, Pan  
Prezydent pobrosił p. marszałka Piłsudskie­
go o wskazanie osoby, którą uważałby za 
właściwą na stanowisku ministra spraw woj­
skowych. P. marszałek oświadczył, żê  o 
kandydaturach mógłby mówić dopiero wów­
czas, gdy przy boku P. Prezydenta stać bę­
dzie osoba, powołana do formowania gabi­
netu.

K R O N I K A
— K o m u  f o r t u n a  u ś m i e c h n ę ł a  « ię

w niedzielnem losowaniu loterji Akademickiej. Jak 
było postanowione, w niedzielę odbyło się publi­
czne ciągnienie najważniejszych losów akademi­
ckiej loterji fantowej. Tutaj na pochwałę Akade­
mikom dodać winniśmy, że stanowią oni chwaleb­
ny wyjątek z pośród innych wspaniałych loterji 
ogłaszanych w Kaliszu, odkładanych po dziesięć  
razy, których ciągnienie prawdopodobnie odbędzie  
się w dolinie Józefata, otóż nasi Akademicy na­
prawdę kosztowne fanty rozlosowali i wydali wy­
grywającym, trzeba to  dobitnie zaznaczyć, jako 
fenomen naszych ultra lekkomyślnych czasów.

Poniżej podajemy listę głównych wygranych:
1 motocykl (wartości 700 zł.) los padł na uczenni­
c ę  IV klasy gimn. Sióstr Nazaretanek pannę Halinę 
Cichocką z Pleszewa. 11 wygrana—rower dostał 
się 13-ietniemu uczniowi szkoły 3-go maja, Dzikow­
skiemu Marjanowi. 111 wygrana—koń, przypadł w 
udziale woźnemu Magistratu kaliskiego p. Józefowi 
Rosolskiemu. IV wygrana—zegar, wygrał p. A Mi- 
chajłow z fabyki pluszu. V wygraną—serw etę  
otrzymał p Wieże, sierżant W. P. VI wygraną — 
zegar wygrał p. J. Wyrębowski. VII wygrana—apa­
rat fotograficzny przypadł w udziale znanemu hi- 
rurgowi kaliskiemu p. D-rowi Cegłowskiemu, po- 
zatem rozlosowano kilka cennych fantów. Tłum­
nie zebrana publiczność zadowolona z wyniku 
losowania rozeszła się do domów, obiecując sobie 
na drugi rok na nowej loterji akademickiej wygrać 
nietylko motocyl ale nawet mały, piękny, nowy 
automobli.

— Dla r a d io  a m a to r ó w . Stacja londyń­
ska zmieniła długość fal i obecnie nadaje zamiast 
na 357f m. na fali 364; stacja w Amsterdamie bę­
dzie miała w najbliższym czasie podwyższoną siłę  
do 10 kw. Aby dać m ożność słyszenia stacji ame­
rykańskiej w Europie, Gen Eletr. Company, co  
sobotę wieczorem podnosi siłę swej stacji do
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50 kw.; od pewnego czasu słyszeć można wieczo­
rem nową stację hiszpańską San Sebastian na fali 
346; Kopenhaga pracuje codziennie wieczorem na 
fali 368.

— O dznaozen ie . Dow. 25 dywizji generał 
brygady Albin Marjan Jasiński, otrzymał Krzyż 
Komandorski orderu „ Polonia Restitute* za pracę 
społeczno-organizacyjną na obczyźnie.

— J u b i le u sz  S t r a ż y  O gniow ej. W dniu 
wczorajszym kaliska Straż Pożarna obchodziła 
uroczyście jubileusz 60-letniego istnienia. Uroczy­
stość ograniczyła się w ramach skromnych, bez 
udziału delegatów zamiejscowych straży. Po na­
bożeństwie w kościele św. Józefa, odbyła się defi­
lada na Nowym Rynku, a następnie oddano hołd 
założycielowi ś. p. Robertowi Puschowi. W uro­
czystości przyjęły udział władze miejscowe cywilne 
oraz wojskowe. Szczegółowy opis podamy w 
numerze jutrzejszym.

— P o s ie d z e n ie  S e jm ik u . Wydział Po­
wiatowy podaje do publicznej wiadomości, że po­
siedzenie Sejmiku odbędzie się w dniu 17 listopa­
da r. b. o godzinie 10 rano w sali Towarzystwa 
Muzycznego w Kaliszu, ulica Parkowa J\r. 3 z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1. Uzupełniające wybory do Wydziału Powia­
towego,

2. Uzupełniające wybory do Komisji Zdro­
wotnej.

3. Uzupełniające wybory do Komisji Rewi­
zyjnej.

4. Określenie składu Komisji opinjodawczej 
do specjalnych opłat drogowych, pobieranych na 
zasadzie art. 23 Ustawy z dnia 0 grudnia 1920 r. 
i art 31 Ustawy z dnia 11 sierpniu i923 r. oraz w 
myśl Rozporządzenia II Min. Spraw. Wewn. z dnia 
18 marca 1924 r. i wybór członków.

5. Uchwalenie budżetu na rok 1926,
6. Uchwalenie dodatków komunalnych od po­

datków państwowych:
a) 90% dodatku do państwowego padatku grun­

towego.
b) dodatku do państwowych podatków od 

przemysłu i handlu: 1) 25% od św!adectw i kart re­
jestracyjnych, 2) 0, 5% sumy obrotu,

c) udziału 30% we wpływach państwowego po­
datku dochodowego,

d) dodatku do państwowego podatku od spo­
życia, zużycia względnie produkcji spirytusu, wina 
I win musujących oraz piwa 30% i od drożdży kwasu 
octowego i zapałek 15%, 4

e) dodatku do opłat państwowych od paten­
tów na wyrób trunków, wyrobów wódczanyah i spi­
rytusowych 100% i na sprzedaż 200%,

i) 50% dodatków komunalnych do państwowe­
go podatku gruntowego i podatków samoistnych 
na cele inwestycyjne.

7. Uchwalenie samoistnych podatków:
a) od przedmiotów zbytku i wygody osobistej,
b) od psów myśliwskich i pokojowych,
c) od gruntów należących do państwa,
d) od umów o przejście własności nierucho­

mej,
e) opłat i dopłat targowych,
f) od podań i aktów,
g) opłat biura porad prawnych,
h) zwrot kosztów z szczepionki, oraz za po­

rady i leczenia w ambulansach zwierząt domowych
i) opłat za porady i lekarstwa dla mieszkań­

ców powiatu w przychodniach
8) Uchwalenie pragmatyki służbwej dla pra­

cowników Powiatowego Związku Komunalnego.
9. Uchwalenie statutu emerytalnego dla pra­

cowników Powiatowego Związku Komunalnego.
10 Wolne wnioski.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
S t a r o s t a  

Z. S t e f a ń s k i .

— Trup w ie ś n ia k a  w  polu  pod W ie­
lu n iem . W polu obok wsi Milejów, gminy Skrzyn- 
no, pow. wieluńskiego, wieśniacy będąc zajęci pracą, 
znaleźli zwłoki mężczyzny w wieku lat około 40-tu 
leżącego twarzą ku ziemi.

Zawezwano natychmiast policję z pobliskiego 
iposterunku, która ustaliła, że zamordowany jest 
47-letni Józef F.Iipiak, wieśniak zamieszkały we 
•wsi Milejów.

Przeprowadzone przez lekarza policyjnego 
oględziny zwłok ustaliły, że Filipiak poniósł śmierć 
od wystrzału z fuzji, danego z odległości kilku za­
ledwie kroków, o czem świadczy szeroka rana na 
piersi zamordowanego.

Wszęte przez władze bezpieczeństwa energi­
czne dochodzenie ustaliło, że zabójstwa dokonał 
leśniczy majątku Bolków, położonego w pobliżu 
Milejowa, Jan Majer.

Mając już wszelkie dane, policja wkroczyła 
do mieszkania zabójcy, który na widok funkcjona- 
rjuszy zdradzał wielką chęć ucieczki, co mu jednak 
w porę udaremniono. Majer odprowadzony do 
pobliskiego posterunku P.P., przyznał się do doko­
nania zabójstwa, przyczem opowiedział przebieg 
zajścia.

Krytycznego dnia, będąc w obchodzie lasku, 
ujrzał Filipiaka ścinającego siekierą drzewa. Gajo­
wy usiłował Filipiaka zatrzymać, wówczas tenże z 
siekierą w ręku rzucił się na Majera. Gajowy 
widząc, to zmierzył z fuzji sądząc, że to powstrzy­
ma wieśniaka, ten jednak niepomny na niebezpie­
czeństwo, zbliżał się dalej, wtedy to Majer stając 
we własnej obronie spowodował wystrzał, pakując 
cały nabój w pierś Filipiaka.

Po dokonąnem zabójstwie Majer odciągnąwszy 
zwłoki wieśniaka w pole, udał się spokojnie do 
domu.

Zabójcę osadzono w więzieniu, sprawę zaś 
oddano sędziemu śledczemu w Wieluniu.

— Z brojny  napad  z a m a s k o w a n y c h  
b a n d y tó w  na p leb a n ję .  Zamaskowani, niewy- 
kryci dotychczas bandyci, dokonali zuchwałego 
napadu na plebanję we wsi Białynin Kościelny, 
gminy Głuchów, w pow. skierniewickim.

Korzystając z ciemności, złoczyńcy podkradli 
się pod plebanję. Dwóch stanęło na czatach — a 
trzej — szczelnie zamaskowani — wtargnęli do 
domu, teroryzując służbę i ks proboszcza rewol­
werami. _ , .

Usiłującego im stawić opór organistę, Gruchałę, 
ciężko pobito.

Poturbowano również księdza, Henryka Wie­
lickiego, poczem zaczął się gorączkowy rabunek, 
gdyż bandyci obawiali się widocznie odsieczy 
parafjan: spieszyli się bardzo

Pastwą opryszków padła cała gotówka, znaj­
dująca się podówczas w biurku proboszcza, w sumie 
6000 złotych i stare monety, nieokreślonej narazie 
wartości.

Bandyci nakazali mieszkańcom plebanji, zeby 
nie ruszali się z miejsca — i zginęli w mrokach 
nocy.

— Nr. 4 6  „ W ia d o m o śc i  L i t e r a c k ic h ”
zawiera artykuł „Horzycy i I*. Wiśniewskiego o 
„Ahilleis" Wyspiańskiego, z racji przedstawienia w 
Teatrze Bogusławskiego, szkic L. Niemojewskiego
0 Pranaszkach jako dekoratorach, wiersz M. Jastru­
na „Elogja", uwagi R Ordyńskiego .O  wyzwolenie 
teatru", recenzję Kn Stawera z ostatniej książki 
Boya, St. Kołaczkowskiego z „Opowieści niepoko­
jących Conrada fragmenty z nowej książki W. 
Bandurskiego „Sadze i złoto", sprawozdanie teatral­
ne i kinowe A. Słonimskiego, notatki, „Polskę zagra­
nicą", przegląd prasy, tydzień bibljograficzny, oraz 
listę osób nagrodzonych za rozwiązanie krzyżówki 
literackiej „Lira*. Numer jest bogato ilustrowany
1 zawiera 6 stron.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Komisarjat Policji Państwowej w Kaliszu 

obwieszcza, że w dniu 2-go grudnia 1925 roku, o 
godz. 10 w lokalu Komisarjatu (Gmach Starostwa) 
będzie sprzedawany przez licytację ruchomy ma­
jątek po zmarłej Antoninie Marji Idzikowskiej, skła­
dający się: z 1 łóżka z materacą, 1 biurka, 1 stołu, 
2 krzeseł, 1 pierzyny z poduszką, 1 kołdry pluszo­
wej, większej ilości bielizny, naczyń kuchennych i 
wielu innych rzeczy, których spis i szacunek przej­
rzany być może na miejscu sprzedaży w dniu li­
cytacji.

Nadmienia się, iż na życzenie sukcesorów po 
zmarłej, otrzymana suma za sprzedane rzeczy bę­
dzie przeznaczona na najbiedniejsze dzieci po 
zmarłych funkcjonarjuszach policji miasta Kalisza.

Komisarjat Policji Państwowej 
w Kaliszu.

R A D I O .
P r o g r a m  na w t o r e k  17 l is to p a d a .
LONDYN—DAVENTRY (365 i 1600) 19, 20.25, 21 i 20.30 

Koncerty; 23 Sygnał Greenvich.
RZYM (425) 17.10 i 20.40 Koncerty.
BERLIN (505—576) 16.30 Koncert; 20.30 Koncert o r­

kiestry dętej.
WROCŁAW (418) 12.30 i 17 Koncerty; 20.30 Wieczór 

kameralny.
KRÓLEWIEC (463) 20.10 „Marta* op. Flotowa. 
MONSTER (410) 20.50 i 22.10 Koncerty.
WIEDEŃ (530) 20.15 Obchód setnej rocznicy urodzin 

Straussa.
PRAGA (546) 20.05 Koncert muzyki czeskiej.
ZURYCH (515) 20.15 Koncert.
BARCELONA (325) 23 Koncert pieśni rosyjskich.
PARYŻ (458) 22 Koncert galowy.
PARYŻ (1750) 17.45 i 21.30 Koncerty.
TULUZA (441) 21.45 i 22.25 Koncerty.
OSLO (382) 20 i 21.30 Koncerty.

UWAGA: Czas w Londynie i Paryżu różni się o godzinę, czyli 
—— g^y u nas jes{ pierwsza w nocy,'w  Londynie i Paryżu 

jest godzina dwunasta.

Ostatnie wiadomości.
W s p r a w ie  z n ie s ie n ia  o k u p a cji  w  Na-

d ren j i .
BERLIN*; 16. (Radio). W czoraj nadeszła no­

ta od aljantów w sprawie zniesienia okupacji w 
Nadrenji. Nota ta rozpatryw aną będzie dzisiaj" 
na posiedzeniu gabinetu. Ponieważ nota zawieira 
pewne zastrzeżenia* rząd  niemiecki oświadczą, Że 
ściśle zastosuje się do jiStnych zapewnień Briąnda, 
Cham berlaina i Vanderweldlęgio i |p a  Lipk jeden 
od nich nie ustąpi.
D e m o n s tr a c ja  n a o jo n a l is tó w  n ie m ie ­
c k ic h  p r z e c iw k o  t r a k ta t o w i  w L o ca r n o .

BERLIN* 16. (Radio). Partja nacjonalistów 
niemieckich urządziła wczoraj w berlińskim  Last 
gardenie naprzeciwko zamku olbrzym ią demon 
strację przeciwko traktatow i w Locarno przy u- 
dziale masy organizacji nacjonalistycznych, któ­
re  Wystąpiły ze sztandarami.. Większość uczest­
ników wystąpiła w m undurach wojskowych. Gdy 
do dem onstrantów przyłączyła się grupa narodo 
wych socjalistów urządzono jej olbrzymią owację 
Mówcy opdkyeślali, że żadne porozumienie m ię­
dzynarodowe nie powróci Niemcom zabranych 
krajów , lecz jedynie w łasna siła narodu niemiecH 
kiego, które nie chce traktatu w Locarno.

BERLIN^ 16. (Radio). W czoraj w sali seiłnu 
pruskiego odbył się olbrzymi wiec* w którym 1, 
przyjęli udział przedstawiciele organizacji pro­
wincjonalnych oraz dwaj dymisjonowani m ińisf 
rowie Schiebe i Neuhaus. Więc wyraził pełne 
zaufanie zarządowi partji, z powodu polityki je­
go, skierowanej przeciwko traktatowi w Locarno.
H iszpanja  p o z n a ła  s i ę  na fa r b o w a n y o h  

l i sa c h .
MADRYT, 16i (Radio). W czoraj na posiedze 

niu rady wojennej nad środkam i prowadzenia 
wojny', rozpatrywano sprawę przywozu towarów 
niemieckich do Kolonji 'hiszpańskich. Postano­
wiono podwyższyć cło od towarów niemieckich 
o 80 procent.
C e n tr o w c y  n ie m ie c c y  p r z e o ia ik o  n a c jo ­

n a l is to m .
CASSEL, 16. (Radio). W czoraj odbył się tu 

zjazd centrowców z całych Niemiec. Po dyskusji 
ogłoszono rezolucję, że' członkowie centrum w 
rządzie zasiadać nie mogą z nacjonalistami^ 
Przewodniczył b. kanclerz Wipth.

G e n e r a ł  S a r a i l  o p o ło ż e n iu  w  S y r j i .
PARYŻ, 16. (Radio). W czoraj natychm iast

, po powrocie z Syrji gen. Sapań był na audjenejk 
u Pamlevego. Po audjenCjt generał oświadczył, że 
nie zapatruje się pessymistycznie na położenie w
Syrji

Każda gospodyni powinna wiedzieć,
ż e  z a p r a w a  do p o d łó g

„ J A Ś N I E J  S Ł O Ń C A ”
nadaje podłogom, posadzkom i linoleum piękny 
długotrwały połysk bez użycia szczotek, zastępuje 
farbę olejną, farbuje białe podłogi w ciągu jednej 
godziny na kolory mahoniowy i orzechowy ciemny.

Sprzedaż w składach aptecznych, mydlarniach, 
składach farb. 2043

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
m  dn. 16 l is to p a d a  1925 r .  g o d z .  7-a ran o-

1) Ciśnienie powietrza 7 6 0 .7  mm
2) Kierunek wiatru; W
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba deszcz dr.
5) Wilgot. bezwzględna 4 .6  mm
6) Wilgot. względna 94%
7) Temp. powietrza +0».7
8) Ilość opadów | 5 .4  mm
9) Nejwyi. temp j-o 3 - | -4 \0

10) Najniż. temp. “ 3 “ + 0 4
II) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. p p. + 0 * .6 4
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k a t a s t r o f a  ko le jo w a .
51) (powieść z francuskiego.)

— Ni«, nikł nie wszedł przez'drzw i z dom u, 
v to anogę przed Bogiem; zaświadczyć. Uważam dob 
> rze. nawet gdy, ,nikt o, itejmfiuie iwie.’Pracow nia jest

Macownią, a dom jest dom em ' Nie jest się po to 
y v  domu, aby rozdziawiać gębę!

\ — W takim razie ,wszedł ,drugiejml drzwiami.
— Niecli pan. nie zapomina^ —- rzekł do ko- 

, m isarza lckajz — że ręce lalki zgadzają się do­
kładnie z odciskami na szyj,i, i gardle trupa.

Komisarz wyprostował się i szarpnął swoją

— Poznać tylko jeden chwyt n a  gardle' Oifia- 
‘ ry . — O świadczył lekarz. -  W ynikałoby z tego, 
’ie  pan Ciochans* skorO tylko wszedł do pracow.- 
' u L  został na  progu pokoju schwycony za gardło; 
' i napastnik nie puścił go już. Początkowo bron .ł
się przeciw dławiącej go tręoe któna nie pozwala 
ia  m u krzyczeć.. Bronił się nogami, kułakami i 

' laską. Ale napastnik trzym ał goymnicnoi i aby prze- 
szkodzić Wszelkiepiu hałasowi^ wcisnął go  ̂ ^ 

k poduszki sofy. Tam skończył z nim swobodnie... 
Przedstaw iam  panu całe zajście, aby pan mog 
pizyznać, że prawdopodobieństwo....

Urwał, aby otworzyć okiennicę, ponieważ zna 
,wało się. iż pani O rla c  zeimctfeje. D rżą cem i ręka 
pni ocierała b ladą swą twarz* Walka, którą pized 
staw ił lekarz, przejęła ją  wstrjęteim. Okiopna 
grupa k tó r ą  w r a z  z djabelskfjm manekinem two- 

’ jrzył baron, była nieznośnie dręcząca. Usiadła 
pizy oknie i oddychała świeżem powietrzem.

— Zbrodniczy manekin! Ładna historja, 
m ruknął 'komisarz i wzruszył ramionami.

— Tak się to nie przedstawia, — rzekłem do 
niego — Ale |musimy stanąć ;na tern stanowisku aż

s do nowych poleceń. Musimy chwilowo przyjcie 
ten punkt wyjścia, gdyż hypoteza ta dowiedziona

jest jaskraw ym i Taktami i lepszefjest prowizorycz 
ne oświadczenie niż b rak  wszelkiego oświadczę 
nia. Później będzie czas zasIąpkTjeinnrm  lepszem 
i 'wiarygodniejszem — Jeśli nie stanie się tak, 
że Wyjaśni się samo, albo- jeśli nie znajdziemy do 
godnego synonimu dla tego niedorzecznego sło­
wa

la lk a  jako m orderca!
‘ — Lalka jako m orderca? Nie!

Zwróciliśmy się do tego, który grobowymi gło 
sem wygłosił te przeczące słowa. Wyprostowany 
jak w zbroi, stał ojciec Orlac i podobny był do 
proj-oka wi ekstazie.

— Nie! — powtórzył, ale umarły "jako morr 
derca. i  po chwili zaczął mówić dalej:

— Od pewnego czasu, m oi panowie, przy­
jaciel m ój i towarzysz posługiwał się tym maneL 
kinem do wiy,woływania duchów. Do tego sztucz­
nego człowieka wlew: f  duszę zmarłego- i"z iniego 
to przemawiały dusze jedna do drugiej'.

Lekarz, nie odwracając zwpoku od starca, 
szepnął komisarzowi coś do ucha i "usłyszałem, 
jak ów odpowiedział cicho1:

— Ależ tak: Edwurd O rla(\”zna ny/po Dnazwis- 
kiem Appoloniusa Endora, spirytysta! ł tam ten. 
Dwa typy! Największa ozdoba m ojej dzielnicy!.... 
Poczekaj pan, wypytamy go zaraz.

— Panie Orlac, czy może m i pan powiedzieć, 
w  jaki sposób pan Crochans porozum iew ał się 
z duchami?

— Wymaga pan odemnie wyjawienia całej 
tajemnicy i

— W jaki sposób pojawiły się duchy za poś 
rcdnictwem tego ima nekinu?

— Raz za pomocą zdań, które wyłaniały się 
w ciemności z obrazu, to znowu prze* pukanie 
wewnątrz manekinu.

— Czy (wie pan, jakoby pan Crochans miał za­
m iar wywoływać tej nocy duchy?!!

— Nie sądzę, aby czynił to kiedyś sam. Nic 
mi o tem nie wspominał. Nie jedliśmy razetnfkofr 
lacji.

Wtedy zabrała głos H erm ina:
— Mogę pa nu powiedzieć,"że pań  C rochans od 

byw ał seans nie dłużej jak  od siódmej do ósmej 
wieczorem.

Spirytysta pochwycił to odkrycie.
— Duchy, — rzekł są zawzięte na wcielenie* 

W ywołanie jest dla nich rodzajem  przejściowego 
zm artwychwstania, które napełnia ich gorzką ra­
dością. Nie zdziwiłoby to jmnie, jeśliby jeden z 
nich został w  manekinie.

Ale Herm ina upierała się zawzięcie: —
— Uważam pilnie,., od 7—8 wieczorem, i  

może m am  panu powiedzieć, z kim  b y ł pan Cro­
chans?

Megera rzuciła Stefanowi knogulcze spojrzę.
nie.

Stefan wystąpił krok naprzód i rzekł:
— Ze mną... W łaśnie zamierzałem to panu 

powiedzieć.
Mieliśmy, w iażeńie czegoś przeciwnego. Za­

pewne. Herm ina nie była sympatyczna; ale nie 
mogliśmy wiedzieć, że nienawidziła w Stefanie 
dziedzica swojego pana, jedynego syna, którem u 
przypaść miały wkrótce mil jony starego notar- 
jusza. Wydało się nam  zrozum iałe, a naw et — 
szczęśliwe, że jako sumienna, i nieufna służąca' 
piłnowała wszystkiego w  tym doimu sknery.

Przeciwnie zachowanie i niepewność Stera 
na była dla nas zupełnie niezrozumiała, Był z,ar 
sępiony, źle zaczesany ,ni;ogolony; nieumyty. 
Oczy jego bardziej przerażone niż lękliwe, nie 
mogły wytrzymać wzroku; z pałą siłą ściskaf rę-i 
ce, aby ukryć, jak silnie drżały.

(D.C.N.). r

W ę g i e l  ś l ą s k i
z koncernów  „R obur", „G iesche” oraz

d ą b r o w i e c k i
z kopalń „S a tu rn ”, „G rodziec”, „Jakób" i „Jow isz

wszelkich asortym entów  poleca
p o  n isk ic h  c e n ó c h  i  na d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

S y n d y k a t  Rolniezy Kaliski, Sp. Akc.
Biuro ul. K anon icka  3 .

Składy Szopena 2. Szosa Szczypiom ska, bocznica w łasna.

Filie: Blaszki, konin, Sieradz, Tnrek, Słupia, Uniejów, Zagórów.

NowMtwurzona

S T A N C J A
dla uczniów w śródm ieściu 
z wszelkiemi wygodamf, po­
m oc w naukach, ceny przy­

stępne.
W iadom ość: 

II piętro .
ul. W arszawska 15, 

2107

S A  I E
v  pierwszorzędnym  

ponkcie m iasta na 1-ym piętrze
do wynajęcia. 

T y lk o  s o l i d n i  r e f l e k ta n c l
W iadom ość: w A dm inistracji „Ga­

zety  Kaliskiej*.

Zawodowa wyższa szkoła 
kroju i szycia

oraz m odelow ania podług najnew szyh żurnali

PRACOWNIA FUTER
WIKTOR BDSSONi z Warszawy

DYPLOMOWANY KUŚNIERZ.

W ykonywa wszelkie obstalunki z w łasnych i powie­
rzonych tow arów . Posiadam  różne skórki na kołnierze. 

Ceny niskie. W ykonanie wykwintne.
K a lisz ,  A leja  J ó z e f in y  Ms 8 , lewa oficyna. 

UWAGA: Firm a Chrześcijańska. 2094

Zginęła
wydana przez P. K. U. w Kali­
szu, na imię Antoniego Kurka, 

rocznik 1898.
2099

Zginęła książka vojskow a
wydana przez P. K. U. w Kali­
szu, na imię Józefa Jagodziń­
skiego, rocznik 1895. 2103

Zginęła książeczka wojskowa
wydana przez P K.U. w Kaliszu, 
na imię Gerszona Henocha Ro- 

zenblat, rocznik 1899.
2093

Zginęła książka
i in w a lid z k a

wydane przez P. K. U. w Kali­
szu, oraz legitymacja inwalidz­
ka, wszystko na imię Józefa 

Cieślaka, rocznik 1900.
2092

Z g in ę ło  t y m c z a s o w e
z a ś w ia d c z e n ie  u r lop o
w a n ia  wydane przez P. K. U.
w Kaliszu, na imię Nuta Griin-

berga rocznik 1900.
2100

PROSZEK OD BOLU W Y
DLA

DOROSŁYCH
znak fabr.law a

LABOR. CHEM-FARMACj

AP.K0WALSKI (Ca.kj
W  W A R S Z A W I E

M a j ą t e k  
do sprzedania

6 m órg ziemi w tym  1 m or­
ga łąki, z zabudow aniam i, 
ogród owocowy i w iatrak 
w dobrym  stanie. W iado­
mość: Błaszki, Franciszek 
Kurek, bliższa wiadom ość: 
Kalisz, Nowy Rynek 12 sklep 

żelaza, u p. Hillera.
2074

S T E N 0 G R A F J 1
wyucza w szystkich bezp ła tn ie , listow ­
nie: Insty tu t S tenograficzny, W arsza­
wa, M okotowska 39. 2019

nagrodzona złotym medalem w Paryżu 
M i s t r z y n i  C e c h u  E. M I E C H O W S K I E !

Kalisz, ul. G órnośląska Ml 50, m. 4.
System kroju angielsko - francuski nauka trwa od 6 —8  

tygodni, uczenice po ukończeniu otrzymują dyplomy — dla 
niemogących przychodzić w dzień, kursy wieczorowe od 4—7„ 

Szkoła egzystuje w Kaliszu od 1913 r. 2024-

FABRYKA 
ogrodzeń drueianych
J.  S Z C Z C P I K A

w  K A L I S Z U ,
ul. M ły n a p ik a  M: 9 , (obok cmentarza) dom własny

I ODDZIAŁ: wszelkie ogrodzenia z najlepszego dru­
tu ocynkowanego, jako to: ogrodów, parków, łąk, podwó­
rzy, skwerów, szkółek ogrodniczych, cmentarzy grzebal­
nych, jak również posiada stale drut kolczasty, skobel- 
ki, arfy do węgla i żwiru, materace do łóżek, wycieraczki 
do nóg, kraty do okien.

II ODDZIAŁ: roboty blacharsko-galantaryjne, po­
bielanie kotłów, rądli, samowarów, i t. p.

Ceny p r z y s tę p n e .  W  Ceny p r z y s tę p n e .
2101

v  Druk „Bazetj , Kaliskiej?' Aleja Józefiny 1. <Wjflas»ca — „GB/eta Kaliska*' jap. z ogr. pap. ttedak tar A. KAnWMNL


